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Lotnicy ctialiengowi o swycii wrażeń,ath z ra lu
w ia tro w i, w ied z ia łem  w ięc , skąd 
w ia t r  w ie je .  N a to m ia s t w  P o ls c e  
m acie  b a rd zo  dużo m uch, k tóre  
srr>;g ło  m o je  za b ija ło , one zaś 
p rz y le p iły  m i s ię  do szyby  i w  
p ew n e j ch w ili z a s ło n iły  ca łą  w i­
dzia ln ość . M u s ia łem  szyby  czyś­
cić.

Lakoniczny 3a 'ar,
W ie s z c ie  p rz y la tu je  w śród  w ie l 

K iego en tu z ja zm u  kpt. B a jan . M ó ­
w ić  z  nim , to rze cz  p ra w ie  n iem o­
ż liw a . Zaraz po opu szczen iu  sa­
m olotu  p o ryw a  go  płk. K w ie c iń ­
ski, o ra z  jed en  z kon stru k to rów , 
inż. W ęa ry ch o w sk i.

T rzeb a  czekać na k on iec  fa c h o ­
w e j rozm ow y , a w re s z c ie  na za ­
koń czen ie  zd jęć . T y r a n j i  fo t o g r a ­
fó w  k ła d z ie  k res m a jo r  S k a rżyń ­
ski, p o d b ie ga ją c  do k ap itan a  B a ­
jan a . P o w ita n ie  je s t  n ie zw yk le  
•e rd eczn e . Z dob yw ca  A tla n tyk u  
ca łu je  zw y c ię zc ę  w  oba pol ; ezkii.

(D o k o ń c ze n ie  ze  str. 3 -e j)
I znow u  czekam y, aż m ała  d z ie w ­
czynka  d oręczy  b oh a te ro w i dn ia  
w ią za n k ę  k w ia tó w .

W re s zc ie  je s t  w o ln y , a le  n ie  w i ­
dz: n ie p ró cz  m aszyny, k tó rą  s ta ­
ra n n ie  og ląd a .

—  Chcą p a n o w ie  coś w ied z ie ć  
z m ych  p rz e ż y ć ?  M o g ę  p o w ied z ie ć  
ty lko  ty le , że p rz y le c ia łem  szczę ­
ś liw ie . L e w  na p u s tyn i m n ie n ie  
p o ża r ł —  d od a je  z uśm iechem .

—  G dzie  b y ło  n a jc ię ż e j?

—  K o ło  B ordeau x , g d z ie  p rz y ­
m usow o ląd ow a łem  i na szlaku  
R im in i —  Z a grzeb , W ia t r y  i s tra ­
s z liw e  chm ury, p a n o w ie  ro zu m ie ­
ją , co to zn aczy  d la  lo tn ik a .

O b szern ie  op o w ia d a  za to  o p rzy  
god ach  m ech an ik  B a jan a , P o ­
k rzyw ka .

—  L o t  z R im in i do Z a g rzeb ia  
od b yw a ł s ię  w  g ę s te j m g le , w śród  
deszczu , k tóry  za lew a ł szyby . L e ­
c ie ć  trzeb a  b y ło  k rę tem i i w ąsk ie-

Z  k ra m
KALISZ

Święto sportowe młodzieży szkół 
średnich. W  dniach 17, 18 i  19 bm. 
odbęd-ie się w K a liszu  święto sjior- 
towe m łodzieży szkół średnich. P ro ­
gram  ^awodów obejm u je: lckko-atle- 
tykę, w ioślarstwo, pływanie, strzela­
nie, g ry  sportowe oraz pokazy p. w. 
i  harcerskie.

Ogólne zebranie ewangelików. W 
niedziele, dn. 30 b. m., bezpośred­
nio po nabożeństwie, odbędzie się w 
miejscowymi zborze o godz. 12 ogól ■ 
ne zebranie parafjan-ewangelików , z 
następującym porządkiem. dziennym : 
sprawozdanie kasowe za rok ubie­
g ły , zatw ierdzenie budżetu na rok 
1934/35, w ybory nowego kolegjum 
kościelnego

Zmiany «r nołacz miach pocztowych 
na ‘ raktach. Od dnia 15 września 
r. b. agencja pocztowo-telegra ficzna 
Chocz będzie wy mieniała pocztę z u- 
rzę je m  p.-t. K  alisz 1 zapomocą au 
tobosów, kursujących na trakcie K a ­
lisz —  Chocz. Od w yże j wspomnia­
nej daty  zostanie zniesione połącze­
nie pocztowe Chocz —  Pleszew .

Majac się stawić do sądu, wolała 
yypić esencję octową. Strach przed 

odpowiedzialnością sądową tak po­
działał na 19-letnią An ielę  W o jc ie ­
chowską, k tóra  w  dniu 12 b. m. m ia­
ła odpowiadać za pewue przew in ie­
nia przed  Sądem CHodzkim, że te ­
goż dnia napiła się esencji octowej. 
Desperatkę umieszczono w  szpitalu 

aw. T ró jcy .

■Wypowiedzenie umowy zbiorowej 
w  Ubezpieczalni przez lekarzy. L e ­
karze kaliscy, zatrudnieni w  U bez­
pieczali! i społecznej, w ypow iedzieli 
umowę zbiorową, W ed ług te> umowy,
1 elearze pob iera ją 11 procent z wpły - 
wóir, gdy  personel adrr:nistracyjny 
Kosztuje około 3 ” proc. Średnio za­
robk i lekarzy wahały się od U0 do 
] 80 zł. m iesięcznie. Ubezpieczalni i  
Społeczna w K aliszu  rozesłała obec­
nie do pism  okólnik, zapow iadający 
wprowadzenie t. zw  lekarzy domo­

wych.

P J O T R K Ó W

Zawód miłosny powodem samobój­
stwa W  niedzielę ubiegłą w  lesie 
pow iesił się 24-letni Franciszek Bu­
gajski, mieszkaniec wsi K a ień  gm. 

Golesze.
P rzyczyną samobójstwa by ł zawód 

miłosny.
Bierzm owanie. W  niedzielę bawił, 

w  P iotrkow ie ks. biskup Tomczak 
i  dokonał bierzm owania dziatw y 

,  m iejscowych szkół powszechnych.

KATOWICE
Krwawe porachunki partyjne. W  

W ielk ich  Hajdukach m iędzy człon­
kami federacji, Paw łem  Kubickim  i 
Franciszkiem  Połomskim a braćmi 
Edmundem i Konradem  Szotkam i na 
tle partyjnom  doszło do bójki. W 
czasie b ija tyk i Edmund Bzotku 
pchnął nożem w  serce Kubickiego, 
podczas gdy  Połom ski został k ilka­
krotnie pchnięty nożem przez K on­
rada Szotka. Kubiek w  drodze do 
szpitala zmarł. Bram Szotków osa­
dzono w  w ięzieniu.

77-letnia sam obójczyni! Z okna
III piętra w L igocie pod Katow ica­
mi wyskoczyła 77-letnia Krystyna 
Szapotowa, która już poprzedniego 
dnia zam ierzała pozbawić się życia, 
czemu jednak domownicy przeszko­
dzili . Gdy domownicy usnęli, Szapo- 
towa wyskoczyła z okna, ponosząc 
śmierć na miejscu.

ZAKOPANE
Gościna braci Adamowiczów. 

W czora j do Zakopanego przybyli 
bracia Adam owicze wraz z p. Ada- 
mowiczową samochodem. Bohater­

skich lotn ików  w ita li: wicestarosta 
nowotarski Fueller, burmistrz W in ­
nicki, prezes m iejscowego L O P P . 
gen. Linde oraz delegacja górników. 
Licznie zgroma izona m łodzież szkol­
na oraz publiczność owacyjn ie w ita ­
ła dzielnych lotników. P o  śniadaniu 
zawieziono sympatycznych gości do 
M orskiego Oka w Tatrach. P o  zw ie­
dzeniu Doliny Strążysk iej bracia A - 
damowicze odjechali pociągiem  do
W arszaw y

POZNAŃ
Niemcy dzier: wcann majątku w 

Polsce. Kom isaryczny prezydent m. 
Chełmna, O lgierd Gordziałkowski, 
oddał swój m ajątek Ł ęg  o powierzch­
ni 625 ha w dzierżawę N iem cow i 
Juljuszowi Sobelhoffow i.

Morderca kazany na dożywotnie 
więzienie. Sąd Okręgowy, rozpat.ru 
jący  sprawę zabójstwa sprzed 4-ch 
lat, popełnionego na osobie 72-let- 
niego K arsk iego z Kąkolew a przez 
Feliksa K lingsporna, skazał zabójcę 
na dożywotnie w ięzienie oraz stałą 
utratę praw  obywatelskich.

LWÓW
Zuchwały nanad i rabunek. N a

dom dzierżaw cy T illin gera  w e , wsi 
Tekury napadli trze j bandyci, k tó­
rzy  postrze lili przez okno żonę i 
córkę dzierżawcy. Staw iającego opór 
T illin gera  bandyci pob ili spowodu 
małego łupu (SUO zł. i  5 do larów ). 
Bandyci pastw ili się nad domowni­
kami, a następnie w yw lek li nieprzy­
tomną córkę ■ T illin gera  lia  dwór i 
zn iewolili. P o lic ja  wdrożyła ener­
giczne śledztwo,.

BIAŁYSTOK
Utonięcie trojga dziewcząt. M iesz­

kanki Podw órny Paraksiewa "W oIko- 
wicz, N ata lja  Snniuk i  Zosia Sanink 
w ybrały  się łódką przez Niemen do 
wsi Zaniemeńsk. W  pewnej chwili 
łódź sin wywróciła i  wszystkie 3 
dziewczęta utonęły. 'W yłon iono jed y ­
nie zw łoki N a ta lji Saniuk.

ŁÓDŹ
Upały powodem pożarów. Skut­

kiem panujących obecnie upałów w  
woj. łódzkim  powstało 5 groźnych 
pożarów.

W  Piasecznej nod Kołem  oaień 
straw ił dom W ik t. M arszałkowej 1 
Ferd . Senenfolda. W o  wsi Łubiance 
pastwą, pożaru padły zabudowania 
Ign . Bednaron icza. S tra ty  s ięgają 
15 tys. złotych.

W e  wsi Dziubień spłonęła zagro­
da M ałg. Grendy.

W e  n si P rzyb y ły  pod Kołem  oraz 
we wsi Błonic spaliły  się domy w ieś­
niaków oraz zabudowania gospodar­
skie. Tu ta j straty sięgaja kilkud sic- 
sięciu tysięcy złotych. 

K O Ś C IE R Z Y N A

Syn podralił dom ojca. -Jeszcze w 
lipeu b. r. w  zagrodzie rolnika W en- 
dy wybuchł pożar, k tóry  straw ił ca- 
ie zabudowanie. W  śledztwie okaza­
ło się, żc podpalaczem by ł 21-letni 
syn W en dy —  Jan, którego nie­
zwłocznie aresztowano i osadzono w  
ureszcio śledczym.

m i w ą w oza m i, d o lin am i rzek . L a ­
da c h w ila  g ro z iła  k a ta s tro fa . A  
tu ż  za  B a janem , na ogon ie  t r z y ­
m a się  B u czyń sk i, tak, że  n a w et 
m arzyć  n ie  m ożn a  b y ło  o w ira żu  
zbyt n iesp od z iew an ym .

—  U w ie rzy łem , że je s t  B óg , po 
m in ięc iu  te g o  p iek ła  —  m ów i p o ­
w a żn ie  s ie rża n t.

—  A  ja k  m o to r?
j —  Ś w ie tn y  —  entuzj‘azmuj‘ e się 

m ech an ik . N ie c h  s ię  schow aj‘ą a- 
m erykań sk ie  p rzed  tym  n a szym !

—  P rz e lo tu  nać m orzem  n ie  bał 
s ię  p an ?

—  E, n ie, bo podobn o rek in y  
ta m te js ze  m a ją  popsu te  zęby. A l *  
—  sw o ją  d ro gą  —  n ie  ch c ia łb ym  
być na m ie js cu  K m ie c ia . M o to r  
p rz e ry w a ć  im  za c zą ł w ła śn ie  nad 
m orzem .

—  A  ja k  F ra n c u z i?
P o k rzyw k a  k rę c i g ło w ą  z de­

zap roba tą .
—  D op ie ro  w  M arok u  i A lg ie ­

rze  oy ła  pom oc, op ieka , o r g a n i­
za c ja  —  a ch o c ia żb y  ty lk o  ż y ­
cz liw o ść . T a m te js i F ra n cu z i, tc 
n a p ra w d ę  F ra n cu z i.

P ło n c zy ń s k i le c ia ł, 
le c ia ł i lec ie ł

N ied łu g o  potem  p rz y la tu je  d ru ­
g i z n aszych  n a jlep s zy ch , P łon - 
czyńsk i, op a lo n y  na c iem n y  b ro n z ; 
śm ie je  s ię  w eso to  i n ie frascbM - 
w ie . C h łepcą , k tó ry  p ro s ił o a u to ­
g r a f ,  le d w ie  u c h y liły  s ię  d rzw i 
sam olotu , p o w ita ł o k rzy k iem : „O  
Jezu s M a r ja , tegom  s ię  n ie  spo­
d z ie w a ł ! " ,  a fo t o g r a fó w  p rzyn a ­
g la , w o ła ją c :  „S p ie s z c ie  się, p a n o ­
w ie , bo ju ż  u c iek am ".

—  M am  m ów ić  o sw ych  p rz e ż y ­
c ia ch ?  C óż m ogę p o w ied z ie ć , le ­
c ia łem  i je s zc ze  ra z  le c ia łem . N a j ­
p ię k n ie js zą  noc sp ęd z iłem  w  B i- 
skrze, a le  to ju ż  m o ja  ta jem n ica . 
Tam  p rzek on a łem  się, ż e  je s tem  
c za rn ie js z y  od  A r a b ó w " .

P lu to n o w y  B uczyński
P o  naszych  m is trza ch  p rzy la tu  

je  B u czyń sk i tak że  s k la s y fik o w a ­
n y  w  ' l - s z e j  d z ies ią tce .

F ie rw s z e g o  p o d o fic e ra  p lu to ­
n ow ego  B u czyń sk iego  i je g o  to ­
w a rzy s za  lcpr. rez . R o g a ls k ie g o  
en tu z ja s ty c zn ie  p o w ita l i  na lo t ­
n isku  p o d o fic e ro w ie  ga rn izon u  
w a rs za w sk ie go . N a  sam o loc ie  
„ P o d o f ic e r  I "  —  B u czyń sk i za ją ł 
w  p rób ach  te ch n iczn ych  6-te m ie j 
sce i w  lo c ie  ok rężn ym  w yk a za ł 
św ie tn ą  p o s ta w ę  i  am b ić ję .

B u czyń sk i op o w iad a  o  p r z y g o ­
dach w  B o rd ea u x , g d z ie  go zm ylo -

Już od  Ju tra ?
Nauzwyczajue walne zeoranie wła­

ścicieli kinoteatrów w  W arszawie, na 
posiedzeniu d. 14 b. m. uchwaliło 
zamknąć swoje przedsiębiorstwa z d.
16-ym b. m. wobec wycofania przez 
zarząd st m. W arszaw y stosowanej 
od dwu lat zniżki podatku w idow i­
skowego i ostatnio prolongowanej do
d. 15-go września r. b. Spowodowane 
jest to tem, że licząc od 1-go wrzes- 
:ra r. b. podatek widow iskowy pod 
\vj zszony zosta! o 33 proc. ,,

no fa łs zy w em i m eldu n kam i m e­
teo ro lo g ic zn em u

—  A fr y k a ?  Śm iać m i s ię  chce, 
p ow in n o  być  tam  go rąco , a le  
w ie r z c ie  m i, że u nas je s t  c ie p le j.  
W a rto  tam  p o jech ać , b y  sw e j ż o ­
n ie  p rz y w ie ź ć  p iękn ą  b ra n so le tę  
arabską. G dzie  m n ie  w ita n o  n a j­
s e rd e c zn ie j?  —  W  N iem czech , no, 
i ro zu m ie  s ię  u nas w  P o ls ce . 
„W e  L w o w ie  w ręczo n o  m i pu h ar 
od k o le g o w  p o d o fic e ró w " .

K arp iń sk i o sw em  
w y co fan iu

W re s zc ie  p rzyb yw a  le c ą c y  poza  
konkursem  K a rp iń sk i

W  c h w ili,  g d y  K a rp iń sk i z je ż ­
dża z lo tn isk a  m otocyk lem , u d a je  
s ię  d o trzeć  do n iego  i zam ien ić  
pa rę  s łów  z d z ie ln ym  lo tn ik iem . 
R ozm ow a  je s t  pośp ieszn a , na p. 
K a rp iń s k ie g o  czeka  je g o  m a łżon ­
ka i córeczka .

—  B a rd zo  pan  zm ęczon y?
—  N ie . T y lk o  chce m i s ię  spać, 

spać, spać...
—  Jak  to b y ło  nad  P ir e n e ja ­

m i ?

—  F a ta ln ie . D a li m i w  P a u  z 
g ru n tu  m y ln e  m eldun k i m e teo ro ­
lo g ic zn e . P au  je s t  od d a lon e  o 40 
k ilk a  k ilo m e tró w  od  g ó r . P r z y  po 
g o d z ić  w id a ć  je  w y ra źn ie . W  tym  
dn iu  n ie  b y ło  w id a ć . T ym czasem  
m ó w ią  m i, że  w  P ir e n e ja c h  na w y  
sokości 1000 m tr. je s t  pos teru n ek  
—  żan darm , k tó r y  te le fo n o w a ł 
w ła śn ie . M ó w ił zaś, że  na d o ie  są 
w p ra w d z ie  chm ury, a le  nad  szczy  
tam i niebo c zyste . L e c ę  w ię c  i 
tym czasem ... pak u ję  s ię  w  m g łę  i 
d eszcz. Z b o czy łem  na B ia r r itz ,  bo 
m ia łem  ju ż  in fo rm a c je ,  że  tam  
p iękn a  pogod a , a tam  by ło  boda j 
je s zc ze  g o rze j... L e c ia łem  ju ż  w  
k ieru n ku  na M a d ry t, g d y  spo­
s trzeg łem , że  b en zyn y  w y s ta rc z y  
m i m oże na god z in ę . M u s ia łem  za 
w ró c ić , a potem  n ie  m og łem  ju ż  
zd ą żyć  na czas...

—  A  w  A f r y c e ?
—  Tam  by ło  doskon a le . D ob ry  

lot, dob ra  o rg a n iza c ja . W o g ó le  w  
kolon  j ach fra n cu sk ich  w zo ro w y  
porządek , n ie  tak, ja k  w e  F ra n ­
c ji.

—  B y ło  podobno zim no nad A -  
fi-,vką?

W  p o w ie trzu  je s t  zaw sze  z i­
mno.

P . K a rp iń sk i że gn a  się.
—  Czeka ju ż  na m n ie  w  dom u 

ła z ien k a  —  m ó w i —  co za  roz­
kosz.

D z iś  lo tn ic y  o d p o czyw a ją , a ju ­
tro  czekam y na zw y c ię zcó w

Listy do redakcji

W sprawie skandalicznego najmu
W ielce Szanowny Panic Redakto­

rze!
W  związku i  komunikatem agen­

c ji B I.P .. nrzedrukowanym przez 
wszystkie dzienniki warszawskie z 
dnia 12 września 1934 r., mam za­
szczyt prosić a Szat Pana Redaktora 
o umieszczenie w  poczytnem piśmie 
Jego nastepującegu wyjaśnienia:

N ieprawdą jest, jakobym był in i­
cjatorem  sprawy wynajm u lokali 
Rojsena —  prawdą jest, iż  sprawa 
ta  została zainicjowana na terenie 
W ydziału Oświaty i Kultury przed 
wejściem mojem do Zarzadu W ydzia 
hi Oświaty i  Kultury. Żadnych też 
pertraktacyj ani z Rojsenami, ani 
ich pełnomocnikami ani z kim kol­
w iek w sprawie te j nie prowadzi­
łem.

Wobec zainteresowania ta  sprawą 
opinji publicznej i prasy uważam 
za swoj obowiązek przytoczyć je j 
przebieg:

W  domu Rojsenów przy  ul. P ta ­
siej i  Pl. Żelaznej Bram y znajdo­
wała się dawniej szkoła pocztowców 
Rada Szkolna m. st. W arszaw y u 
chwaliła, aby szkołę tę przejęło m ia­
sto. Ponieważ szkoła znajdowała się 
w  złych warunkach higjenicznych, 
władze sanitarne zażądały je j zam­
knięcia. Jednocześnie ludność żydów 
ska i  ugrupowania żydowskie w  R a ­
dzie M iejsk ie j dom agały się odpo­
wiedniej szkoły dla dzieci żydow­
skich w  tej dzielnicy. Pod tym  na­
ciskiem W ydzi.d  Oświaty i Kultury 
rozpoczął pertraktacje z Rojsenami 
o wynajęcie w  ich nieruchomości 
w iększego lokalu na szkołę. O budo­
wie własnych domów na szkoły w 
dzielnicach śródmiejskich W arszawy 
M agistrat nie m ógł myśleć, gdyż nie 
m ógł uzyskać placów pod huaowę. 
Pod wpływem głosów Kom isji F i­
nansowo - Budżetowej i Rady M ie j­
skiej, M agistrat zdecydował wejść 
na drogę wynajm u lokali w  dzielni­
cach centraln.ych, w  których po o- 
krcsic Dudoymictwa szkolnego" na 
przedmieściach, odczuwano najw ięk­
szy głód lokali szkolnych. Panował 
wówczas ogrom ny brak mieszkań, za 
które płacono wy sokic odstępne. 
W łaściwym  inicjaturem m yśli prze­
budowy lokali mieszkalnych na szlto 
ły  i nadbudowy w  domach p ryw at­
nych w śródmieściu był m oj po­
przednik na stanowisku przewodni­
czącego W yazia łu  Oświaty i  Kultu­
ry  ś. p. Dr. Stefan Kopciński. Bo 
tylke tą  drogą można było w  śród­
mieściu zaspokoić brak lokali szkol­

nych i zrta lizow ać powszechne nad' 
czanie. Zmuszony kor iecznoścą, na­
ciskiem opinji publicznej, żąuanii 
mi Rady Szkolnej i  Inspektora 
Szkolnego —  M agistrat wybrał dro­
gę, zdaniem mojem nie najlepszą, 
ale um ożliw iającą uzyskanie na j­
większej ilości izb szkolnych w  sto­
sunkowo krótkim  czasie. La ta  popy­
tu i  drożyzny mieszkań nie sprzyja­
ły  uzyskaniu dogodnych warunków 
dzierżawnych.

Z  Rcjsenam. zawarto kilka umów. 
Wnioski o zawarcie umów z Rojse- 
ram i, jak i  wszystkie inne podobne 
wnioski, były uchwalone przez Za­
rząd W ydziału Oświaty i  Kultury, 
do którego wchodziłem ja  i p. dr K. 
lisk i, jako członkowie Magistratu. 
Po zaakceptowaniu przez resortowe­
go w iceprezydenta p. M. Borzęckie­
go, wnioski te  były zatwierdzone 
przez plenum Magistratu.

Ponieważ dla drugiej umowy z 
Rojsenam i z lipca 1929 r. trzeba by­
lo uzyskać specjalny kredyt, wnio­
sek został skierowany do Kom isji 
Finansowo-Budżetowej Rady M ie j­
skiej.

Kom isja Finansowo - Budżetowa 
pod przewodnictwem p. Jerzego Mi ­
chalskiego, po referacie, o ile  mnie 
pamięć nie myli, p. radnego K w ia t­
kowskiego, -wniosek zatw ierdziła, roz 
patrzy wszy go bardzo szczeg iłowo. 
Po uchwaleniu kredytu przez ' p le­
num Rady M iejsk iej wniosek został 
odesłany do M inisterstwa Spraw 
Wewnętrznych, które dodatkowy kre 
dyt na ten cel zatwierdziło.

Wobec powyższegc stwierdzić mu­
sze, że atakowanie mnie w  zw iązku 
ze sprawą Rojsenów jest nietylko 
niesłuszne, ale conajmniej śmieszne.

Dodać należy, żc interesy Rojse­
nów najwidoczniej nie były  ochra­
niane, skoro w  czasie m ej obecność 
w Narządzie W ydziału O św iaty i 
Kultury, W ydzia ł Oświaty i  Kultury 
potrącał Rojsenom 125 zł. dziennie 
kar wadjplnych, których ogół im za­
płacili zgórą 170.000 (sto siedem­
dziesiąt tysięcy ) złotych.

N a  zakończenie zaznaczam, że po­
danie moje, przesiane p. prezydeh 
towi m iasta w  dniu 8 września r. b. 
o niezv,’łoczne zwolnienie mmc ze 
stanowiska inspektora < gospodarcze­
go, nie ma żadnego związku ze spra 
w a Rojsenów lub je j podobną.
- !  Łączę w yrazy wysokiego poważa

\ ■ ■ -Sl
ma

Dr. Adunr Szczj pioraku
W arszawa, dn. 13 września 193* r.

p  o  r  t
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE

Dziś, t. - j . w  sobotę rozegrane zo­
staną następujące ważniejsze impre­
zy' sportowe.:

Na stadjonie AZS w Parku Pade­
rewskiego o godz 16-ej pierwszy 
dzień lekkoatletycznych mistrzostw 
Poiski w  sztafetach.

Na Boisku Polonii o godz. 15.30 
mecz ligow y Polonia —  Wista.

N; Dynasach o g. 20-ej zawody ko 
larskie o urozmaiconym programie, a 
o g. 19 15 atak W łodarczyka na re­
kord godzinny.

T e n i s

BOROTRA, GOŚĆ KORTÓW LEGJI
•Trudno wymienić wszystkie sukce- 

s> Borotry, odniesione podczas jego 
karjery tennisowc-j. Dość stwierdzić, 
że ma on na rozkładzie wszystkich 
najlepszych graczy świata swojej e- 
poki.

Ciekawe b jto  wieloletnie współza­
wodnictwo Borotry z TtUHęiiftni. Na 
otwartych kortach Amerykanin zaw­
sze triumfował, ale w  halach Fran- 
cuz łatwo zwyciężał rywala.

Borotra został „odkryty” podczas 
służby wojskowej, kiedy v 1921 r. 
zdobył mistrzostwo armji w  grze 
podwójnej. W  1922 r. już wygrał mi­
strzostwo Francji krytych kortów. 
Tytuł ten zdobył jeszcze w  laiaCh 
1924, 1926, 1927, 1929 —  ’ 933. Po- 
zatem w  hali, w grze podwójnej, mi­
strzowski tytui zdoby) sześciokrotnie 
i tyleż razy w  grze mieszanej. M i­
strzostwo Francji nr otwartych kor­
tach w  singlu zdobył on w  1924 i 
1931 r., pozatem czterokrotnie w  dou- 
blu i raz w  mixcie.

Mistrzem świata (w  W im bledonie) 
Borotra został kilkakrotnie w  doublu 
w  latach 1925, 1932, 1933 i w  mixcie 
wraz z Lenglen w  1925 r.

Oto jakiego tennisistę zobaczymy 
niebawem w  Warszawie j

POLSCY TENISIŚCI W ZAGRZEBIU
W  Zagrzebiu rozooczęly oię w czo­

raj zawody tenisowe o mistrzostwo 
Jugosławji z udziałem Tloczyńskiego 
i Wittmana. Pozatem rozegrane zosta 
ły pierwsze trzy spotkania między klu­
bow ego meczu L tg ja  (W arszaw a )—  
„Jugosławia” (Z agrzeb ).

Yv grze pojedynczej panów Palla­
da (Jugosl.) zwyciężył Wittn.ana w  
stosunku 6:4, 6:2, a Tłoczyński poko­
nał Schaeffera (Jugosl.) 6:4, 6.4

W  grze podwójnej panów para poi 
ska Tłoczyński —_ W .iumąii przegrata

z parą jugosłowiańska Pallada —  
Schaeffer 2-o, 2:6.

Po dwóch dniach prowadzi klub 
zagrzebski 2:1. Dokończenie spotka­
nia nastąpi w  niedzielę.

W  rozgrywkach o mistrzostwo Ju­
gosławji Tłoczyński odniósł dotych­
czas dwa zwycięstwa, bijąc Soiaca 
6:0, 6:1 i d l Krujc? 6:0. 6:1. Wittman 
wygrał z Fitikiem 6:0, 6:1.

REWANŻOWE SPOTKANIE 
TARŁOWSKI — HEBE 4 

Dziś i w  niedzielę odbędzie się we 
Lwow ie mecz ten sowy Lw ów  —  
Śląsk. Program  pi ze widuje ni. in. 
spotkanie Tarlowskiego z Hebda.

!L. a t l e t y k a
KUSOCIŃSKI ODLECIAŁ 

DO WYBORGA
W  piątek rano Kusociński odleciał 

samolotem via Tallin do Helsuigforsu 
a stamtąd uda się koleją do W ybor- 
ga, gdzie startować będzie w nie­
dzielę w  biegu na 5 km.

Po kilkudniowym pobycie w Fin- 
landji Kusociński pojedzie oo Sztok­
holmu na międzynarodowe zawody w 
dniach 20 —  21 b. m., organizowane 
przez klub Hellas.

P i ł k a  n o i n a
WŁOSCY PIŁKARZE W POLSCE

Dziś, t j. w  sobotę, odbędzie się 
we Lw ow ie mecz pomiędzy drużyną 
włoską FC Milanc a ligową Pogonią. 
Będzie to pierwszy występ piłkarzy 
włoskich w  Polsce.

Następnego dnia t! j. w  niedzielę 
włosi walczą y K iakowie z Craco- 
vią, Dnia 23 b. m. projektowany jest 
dalszy mecz w  Poznan.u z ligową 
Wartą.

Szybownictwo
NOWY REKORD POLSKI 

NA SZYBOWCU
W  Bezmiechowej ze w zgórza C 

wystartował na szybowcu SG 21 
„1 w ó w ” , p. Micha! * iffierski, n? czo­
ło frontu burzowego. Lot odbył się w 
kierunku północno - wschodnim. P. 
Offiersk' wylądował 5 km. i 500 m. 
na zachód od miasta Horochów w 
gminie Świniuchy, szybując w  ciągu 
2 godzin 50 minut. Przelot w  linji pro 
ste, wynosi 210 km., jest to najwięk­
sza odległość przeleciana w Ii"ji pro­
stej na szybowcu w Polsce. Dotych­
czasowy rekurd polski został pobity 
o 104 km.

titypadkt i krstizfcie
O F IA R A  Z A W O D U  M IŁO S N E G O  

N ocy  ub. około godz. 4-ej, zamie- 
szkująCŁ z rodzicami p rzy  ul. P a ­
wiej 60 (Smocza, 2) 26-łetnia F a jg a  
Grafówna, cierpiącą od kilku tygod- 
•ni na rozstrój nerwowy, wskutek 
zawodu miłosnego, skorzystawszy z 
chwilowej drzemki ojca, k tóry córkę 
pilnował, wyskoczyła z okna I  pię­
tra  i upadła na bruk podwórza. L e ­
karz Pogotow ia  stw ierdził złamanie 
rąk i  prawej nogi, "raz poranienie 
dolnej wargi. Po udzieleniu pomocy, 
desperatkę w  stanie ciężkim  prze­
wieziono do szpitala na Czystem.

SAM O BÓ JSTW  A 
26-letnia Stanisława Malinowska, 

wyrobnica, (Łucka 28 ), otm ła się 
esencją octową.

24-ietni Majlocb Pajna jgrm , ka­
ni asznik, (Rynkow a 3 ), również na­
pił s i« esencji octowej Pogotow ie 
przew iozło Malinowską, do szpitala 
Dz. Jezus, Pa jna jgrm a zaś —  na 
Czystem.

POE T R A M W A J E M  
Na rogu ul. Bielańskiej i  pl. T ea­

tralnego, dosta1 się pod tram waj 
64-letni Szlama Rotsztajn  (Błońska 
7 ), czyściciel obuwda. Starzec doznał 
potłuczenia klatki p iersiowej i tw a ­
rzy.

N a  ul. Radzwmińskiej przy wale 
kolejowym , do przepełnionego tram

waju lin ji „7“  usiłowała wskoczyć
17-letnia Helena SenakUwiczówi,?, 
uczemea (Radzym ińska 76). S. puv- 
knnła się i dostała się pod koła, 
wskutek czego doznała poszarpania 
lew ego podudzia. —  Pogotow ie prze 
wiozło Rotsztajna do szpitala _ sw-. 
Kocha Senakicwiczówne zaś —  do 
Przem ienienia Pańskiego.

O F IA R A  H AR C Ó W  
R O W E R O W Y C H

N a  rogu ui. Z łotej i W ielk iej, zo* 
stała przejechana przez rower, K a ­
zim iera Horochowa, p rzy  mężu, 
(B racka 18), doznając potłuczenia 
nóg.

Również przez row er została prze 
jechana na rogu ul. MarszMl ow- 
skiej i  Koszykowej Stanisława Gon­
gowa, wdowa, (H oża  47), doznając 
poranienia obu skroni i w a rz y .

Pod w óz na Wąskiąi Dunaju do­
stał się .Toselc Halpzajt,, oźnica, 
(M ostow a 7 ), doznając potłuczenia 
prawej nogi.

PO D  K O Ł A M I SAMOCHODU;
W reszcie w  podwórzu domu 

ska 14, został1 przejecharu przez s a ­
mochód bracia Tadeusz i Zdzisław 
Kucharscy (Chłodna 56). P ierw szy 
doznat potłuczenia lewej stopy, dru­
g i —  nóg. W szystkim  ofiarom  ru-. 
cbu kołowego pomocy udzielono 
amoulatorjum Togotow ia.

Kranika sądjw a
C zło n k o w ie  „d in to jry
W A R s Z A W A . —  W  Sądzie Apc- 

laeyjnjTOJ rozpatiyw ano partyjny w y­
rok imi' rei. Bolesław Czam ota 
zwabił podstępnie za miasto W acła­
wa Kosowskiego, k tóry  chociaż był 
dawniej zasłużonym komunista, po­
dejrzewany był o kontakl z policją. 
Chociaż Czarnota celował dobrze, 
kulo nic zrob iły  w iększej krzyw dy 
Rogowskiemu i dopiero w  chw ili u- 
eieczki rannego napadli iuni komu­
niści. N a  ław ie oskarżonych zasiedli 
Stanisław Działek, k tóry  wydał w y­
rok śmierci na Kosowskiego, G itla 
M orawiecke oraz 18-letni uczeń, M a­

je r  Szpecht. Sąd skazał Czarnotą na 
7 lat, Działka na 4 lata, Alorawicc- 
ką na 5 lat i  Szpechta na 2 In tą 
więzienia.

Z a m o rd o w a ł o jca
AYa RSZ IW A . —  W czora j w Są- 

Jfttic Okręgowym rozpatrywano po­

nurą sprawę Zygmunta Staiosa, któ­

ry  w szale p ijack im  porwał szablę- 
wojskową, wiszącą nad łóżkiem, j, za 
rąbał ojca. Staros, b. wachmistrz ka­
w alerji, jako nałogowy p ijak  nio 
m iał w  domu w ielk iego uznania i za­
nosiło się na to, że n iew ielk i m ają­
tek nieruchomy odziedziczy brat ,f 
wyniku tych właśnie sporów kłót­
ni o schedę doszło do awantury, po 
k tórej Staros zamordował ojca. Sąd, 
wysłuchawszy op in ji lckarzy-psy- 
ch jatrów  oraz świadków spośród ro­
dziny Starosa, osadził ojeobójcę w 
zamkniętym zakładzie psyeh,iatryez 
r.ym na czas nieograniczony.

P o p i e r a n i a  
w y r o b y  

k r a j o w e


